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Rok ll. 


10 halerzy 
(ena | 10 Tenigów 
10 groszy 
Prenumerata miaslęczna 
2 kor. 50 hal., 2 marki 50 
fenigów lub 1 rubla 26 ki 
Z przesyłką pocztową 3 ko- 
rony, 3 marki lub 1 rubel 
60 kop. 
Kwartalnie trzy razy tyle. 
Cena ogłoszeń: ogłoszenia 
drobne po 6 h, od wyrazu. 
Ogłoszenia reklamowe pe 
30 h. za wiersz (petit) lub 
jego miejsce. Nekrologi, za- 
wiadomienia o ślubacji i za- 
bawach po 50 h. od wiersza 
Nadesłane po | kor., 1 mar 
(50 k) za wiersz pelitowy 
Zalącznii podług osobne 
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Depesze Biura Korespondencyjnego 


z dnia 4 Kwietnia. 

Dalsze postępy pod Werdunem. 
Ponad 760 nieranionych Franeuzów do niewoli. 
Czwarty atak Zeppelinów. 
BIULETYN URZĘDOWY AUSTRYACKI. 


WIEDEŃ. Urzędowo donoszą : 
Na froncie rosyjskim i południowo - wschodnim nie 
zdarzyło się nic szezególniejszego. 


Na froncie włoskim na poszczególnych odcinkach 
frontu żywa obustronna walka działowa, a mianowicie: 
w odcinku wyżyny Doberdo, pod Malborgeth, pod Col 
di Lana i w Judikaryach. 

W okolicy Adamello wojska nasze obsadziły 
grzbiet graniczny między Lobbia alta i Monte Fumo. 

Von Hofer. 


BIULETYN URZĘDOWY NIEMIECKA. 
BERLIN. Urzędowa donoszą: 


Na zachodzie. Dnia 2 kwietnia na południe i południowy z 
fortyfikacyi Douaumont jakoteż w lesie Gailiette 
zdobyte w zaciekłej walce i w zdobytych już pozycyach 
nocy powtarzane kontrataki nieprzyjacielskie odrzucone. 

Z ciągle świeżym nakładem sił ı z niesłychanie ciężkiemi ofiarami szturmo- 
wali Francuzi raz po raz bez skutku zdobyte przez nas urządze. obronne w lesie 
Gaillette. Przy ataku naszym z 2 kwietnia wzięliśmy 19 oficerów i 745 nieranionych 
Francizów do niewoli i zdobyliśmy 8 karabinów maszynowych. 


Na wschodzie i na Bałkanach położenie niezmienione. 
Czwarta wycieczka Zeppelinów. 

W nocy z 3 ma 4 kwietnia przy ataku statków napowietrznych naszej mary- 
marki na poludniowo-wschodnie wybrzeża Anglii obrzuciłiśmy bombami wybuchowe- 
mi urządzenia obronne pod Great Yarmuth. Mimo ostrzeliwania nieprzyjaciół statki 
wróciły nieuszkodzone. 

Anglicy a ataku Zeppelinów. 

LONDYN 3 kwietnia. Urzędowa pi W ataku ostatniej nocy brało udział 
6 Zeppelinów. Trzy przelatywały ponad południowo-wschodniemi hrabstwami 
które poleciały ku Szkocyi, krążyły między godz. 9—11 wieczorem nad wybrz 
zatrzymały się aż do 1 w nocy, zrzuciły 53 bomb na różne miejsca, uszkodziły ki 
hoteli i domów mieszkalnych w Szkocyj. O ile nadeszły wiadomości, 7 mężczyzn za- 
bitych i 3 dzieci, 5 mężczyzn pokaleczonych oraz 2 kobiely i 4 dzieci 

LONDYN 4 kwietnia (T.BK.). Urząd wojenny donosi, że ogólna suma strat, 
poczynionych przez Zeppeliny w nocy 31 marca, wynosi: 43 osób zabitych, 66 poka- 
leczonych. 1 kaplica, 3 domy czynszowe, dwa domki wiejskie zniszczone, ewentualnie 
uszkodzone; straty militarnej nie było. 

LONDYN 4 kwietnia (T. B.K.). Urzędowo podają: Dwa statki napowietrzne 
zbliżyły się ostalniej nocy do północno-wschodniego wybrzeża, ale tylka jeden prze- 
leciał ponad wybrzeżem, drugi zawrócił. Dotychczas wiadomo, że 160 osób zginęło, 
około 100 zostało pokaleczonych, 8 domów mieszkalnych zniszczonych, większy po- 
żar w zakładzie polerowania mebli wywołany. 


Zwołanie drugiej izhy w Holandyi. 


HAGA 4 kwietnia (T.B.K.). Druga izba została zwołana na dzisiaj w połud- 
nie. Przewodniczący zaproponuje posiedzenie poufne, ażeby umożliwić rządowi po- 
dzielenie się wiadomościami z lzbą i Komitetem jeneralnym 


Okręty na dna. 


LONDYN 4 kwietnia (T.B.K.. Parowiec norweski „Peier Hamre“ został za- 
topiony. Parowiec „Ashburton* (4,000 tonn) został zatopiony, załoga ocalona. Pacz- 
towiec „Achilles" zatonął w piątek, 62 ludzi załogi wydobyto na ląd, 5 osób zaginęło. 


Misya historyczna 
polski. 


W 1 roku była zniszczoną po- 
lityczna egzystencya Polski, ale nie na- 
rodowa; nie była także zniszczoną jej 
polityczna, narodowa i kulturalna misya. 
Na czemżeż ona polegała? 

Powierzchawny obserwator przyj- 
muje, że Palska bvla wałem ochronnym 
dla Europy przed Tatarami i Turkami, 
o jej pierś bow em rozbiła się ostatecz- 
nie fala rmahometańska na polach Wie- 
dnia i Chocimia. Poglądow: temu je- 
dnak brak jest głębszej racyi. Co się 
tyczy Tataró*, to powstrzymała ich Ruś 
kijowska, nie zaś Polacy czy Węgrzy, 
choć mieli oni swoją Lignicę i Mohi 
W czasach późniejszych Tatarzy byli 
tylko wielce niewygodnym, ale bynaj- 
mniej nie groźaym sąsiadem, szli oni 
zawsze na rabunek, nie na podboje, 
Moje dzieci są głodne — tak motywo- 
wał chan swoje najazdy, które były ko- 
niecznością tak długo, dopóki Tatarzy 
nie zabrali się do rolnictwa. 

Względem Turków mniej jeszcze 
była pawadów do antagonizmu. Rozpęd 
ich zabarczy wyczerpał się już na Bał- 
kanie, do reszty osłabł w walce z Wę- 
grami, Polsce zaś nigdy nie był groźny 
na seryoc. Rzecz tę instynktownie nie- 
mal rozumiała szlachta polska przez ca- 
ły wiek XVI i w swej oryentacyi poli- 
tycznej przeciwiła się planom ligi euro- 
pejskiej przeciw Turcy. Wszelkie za- 
biegi papieży i Habsburgów zawodziły; 
zapalne oracye i pisma Orzechowskiego, 
Warszewickiego oraz innych stronników 
Austryi nie wytrąciły szlachty z równo- 
wagi | nie parwały jej na antytureckie 
awantury. Wojny z Turkami nie były 
nigdy popularne w Polsce, nigdy ne 
pociągały za sobą całego narodu i do- 
piero w XVII wieku na skutek samo- 
wolnych przedsięwzięć mołdawskich i 
odpadnięcia Kozaków doszło do prze- 
ciągłych, ostrych walk z Turcya, Były 
one zboczeniem od słusżuej ikorzystnej 
dia Polski polityki XVI wieku i nawet 
wyprawa Sobieskiego nie znalazla pelne 
gn śród szlachty uznania, a już w wieku 
XVIII Turcya okazała się jedynym szcze- 
rym przyjacielem Polski bez zastrzeżeń 
Obie przecież miały wspólnego nieprzy- 
jaciela — na wschodzie, 

Odpieranie tego wschodniego wro- 
ga było historyczną i narodową inisyą 


Polski. Przez Sławian zamieszkałą by- 
ła europejska równina od Elby aż do 
Uralu, a po przez Czechy, Karpaty i 


Dunaj łączyła się ta Słowiańszczyzna z 
bałkańskimi ludami słowiańskimi. Nie 
nie stało na przeszkodzie ku zjednocze 
niu w swoim czasie wszystkich Słowian 
w potężne państwo, różnice narodowo- 
ściawe nie mogłyby temu zjednoczeniu 
przeszkodzić. Na szczęście racye języ- 
kawe i rasowe nie rozstrzygają zaga- 
dnień historycznych i politycznych tak 
dziś, jak w przeszłości. 

Kultura i religia, a te w średnio- 
wieczu znaczyły jedro, poróżniły świat 
słowiański, w gruncie rzeczy niepodzie|- 
ny, w sposób decydujący. W jednem 
stuleciu Polska przez przyjęcie katoli- 
cyzmu stanęła przy Zachodzie, Rosya 
zaś przez przyjęcie wyznania wschodnie- 
go przy Wschodzie, a drobna początko- 
wo różnica rosła z każdem dziesięciole- 
ciem, pogłębiała_ antagonizm, nie dający 


się niczem absolutnie usunąć. Gdvby 
Polska byla przyjęła obrządek wschodni, 
to Europa stałaby się kozacką alba ca- 
najmniej powstałaby słowiańska potea- 
cya, oparta © prawosławie, nierówność 
wewnętrzną, nieposzanowanie postępu i 
oświaty, zaborczość i patryarchalne tu- 
dzież religijne skostnienie. 

Ewentualność podobna nie nastąpiła 
dzięki Polsce. Dapóki Polska zaabsor- 
howaną była usialaniem swych stosun- 
ków wobec Zachodu: Niemców, Czechów 
| Krzyżaków, dotąd nie występował na 
jaw jej antagonizm wzgiędem Wschodu, 
Stan rzeczy jednak ulegl radykalnej 
zmianie, odkąd Polska, od Kazimierza 
Wielkiego poczynając, zwróc ła się ku 
Wschodowi, opanowując Ruś Czerwaną, 
Wołyń, Podole, a przez unię z Litwą 
posuwając swe granice aż poza Dniepr. 
Przez to społeczność wschodnio-rosyjska 
odpartą została za Dniepr i wciśniętą 
w obręb własnego prawosławnego ludu. 
Na terenach Rzeczypospolitej szlachta 
stawała się polską i katolicka, obyczaje 
europejskie szerzyły się na Zadnieprzu, 
etnograficzna Litwa ochroniona została 
przed prawosławiem i rusyfikacyą. W 
ter sposób stanął potężny wał ochronny, 
osłaniający Europę przed prawosławiem, 
bizantynizmem isamodzierżawiem, poza 
którym Europa magła spokojnie praco- 
wać nad własnym postępem, dążyć do 
wolności wewnętrznej i zewnętrznej, po- 
pierać kulturę i służyć ideałom, obcym 
kwietyzmowi, wyłączności i skostnieniu 
przesądów Moskwy. 

Tę różnicę między Polską i Rosyą, 
oraz Europą i Moskwą, czy między vul- 


turą i barbarzyństwem, uajwyraźniej 
spostrzegało się w wieku XVII, ponie- 
waż już w nastepnem stuleciu dzięki 


reformom Piotra Wielkiego Rosya zmie- 
nila swój wygląd zewnętrzny. Przy- 
swoila sobie pozory kultury europej- 
skiej, by wyróść w nich na tem groź- 
niejszą potęgę dla wolności i samoistna- 
ści Europy. Że Europa krótkowzrocznie 
wbrew wlasnemu interesowi dla chwi- 
lowych korzyści pomogla do zniszczenia 
Polski i mimo ostrzeżeń Anglii w roku 
1815 wcieliła Polskę do Rosyi, otwiera- 
jąc jej w ten sposób bezpośredni da- 
stęp do Zachodu — ową bramę wpado= 
wą nie jest to bynajmniej winą Pa- 
laków. 

Wprawdzie 
ku XIX przez 
unii i *atolicyzmu, 
przez czepnianie swego ohyczaju, 
nihilizmu | zepsucia wiele bardzo kul- 
tury polskiej zniszczyć, — nie potrafiła 
jednak usunąć sprzeczności pomiędzy 
polskością i rosyjskością, Stąd ta pły- 
nie owa zaciekłość rosyjskich słowiano- 
filów przeciw wszystkiemu, co polskie, 
odmawianie Polakom przynależności da 
Słowian, określanie ich jaka zdrajców 
byzantyjskiego słowiaństwa. Mają om 
w gruncie rzeczy pełną słuszność, po- 
nieważ niema istotnie ostrzejszego prze. 
ciwieństwa, jak między Polakami i Ro- 
syanami. Już Dekabryści pełni byli nie- 
ufności do Polaków, przepaść dzieliła 
Mickiewicza od Puszkina, gdv przyszło 
do oceny 1831 roku. Nawet sympa- 
tyczn e dla Rasyan usposobiony Ale- 
ksander Wielopolski pod koniec swego 
życia odwrócił się od Rosyi. Nic bo- 
wiem nie może wyrównać antagonizmu 
polsko-rosyjskiego. 

Historyczna też misya Polski pole- 
ga na wywalczeniu wśród Slowian praw 
dla katolicyzmu i kultury zachodniej. W 
tem swojem zadaniu Polska popieraną 
była przez inne ludy słowiańskie, które 


zdołała Rosya w wie- 
krwawe prześladowanie 
przez tusyfikacyę, 
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mimo wszystkie intrygi Rosyi, pozosta- 
ły jej w istocie obce i nieprzyjazne. 
Nie zaznawszy jednak na sobie z powo- 


du odległośći skutków systemu ro- 
syjskiego, nie mogły one odegrać tej 
roli, jaka w udziale przypadła Polsce. 


Jak wygląda proklarmowane przez Sazo- 
nowa braterstwo polsko-rosyjskie? Pa- 
lacy znają je z praktycznega kursu Mu- 
rawiewa, Milutina, Apnchtina, świeżo 
hr. Bobrńaskiega w Galicyi, rosyjskich 
teoryi kadeta Miliukowa i t. p. 

Tragedya Polski nie na tem pole- 
ga, że naród nasz, polażony między 
Wschodem i Zachodem, chwieje się 
między dwoma światami, tkwi Ona w 
tem, że należąc z istoty da Zachodu 
nietylko był przezeń w trudne stawia- 
ny położenie, ale co więcej — oddawna, 
od czasów cesarza Maksymiliana I był 
wprost wygrywany, jako atut na ko- 
rzyść cajbardziej zajadłego wroga Za- 
chodu -- Rosyil Misyę swą historycz- 
ną Pulska pełniła samodzielnie, nie mia- 
ła poparcia Zachodu, przeciwnie często 
jej tę walkę utrudniano. Skutki tego 
zbierają obecne pokolenia, 


A. Bruckner. 
„Polnische Blatter" Ne 18. 


Toast Józefa Piłsudskiego w ręce 
W. L. Jaworskiego. 


Kiedy jestem objektem czy to wy- 
razów czci, czy pochwał, czy wdzięcz- 
ności, zawsze czuję się niezmiernie za- 
żenawanym, zawsze jestem wewnętrznie 
mocno zdziwiony. Bo przedewszystkiem 
praca, której dokonałem, jest w mojem 
wewnętrznem orzeczeniu mała, a jedno- 


cześnie mam tyłe rozkoszy w tem, co 
tworzyłem, że poprostu nie moża być 
mowy o zasłudze. U nas tak rzadka 


przyjemność łączy się z zasługą, że wbi- 
ja mię to w dume, nieco dziecięcą — 
| wstyd mię, że tak dużo mam wspól- 
nego z wiekiem dziecięcym, w którym 
to prawem było mierzyć siły na zamia- 
ry ı łamać to, czego rozum nie złamie. 


Gdy przejdę do rozmyślań nad o- 
kresem 6 sierpnia 1914 r, ta muszę 
ujawnić największą tajnię serc i uczuć 
naszych żołnierzy. Raczcie się cofnąć pa- 
nowie do tych tak niby dalekich, a prze- 
cież tak bliskich czasów, gdyśmy po- 
Szli na bój abok największych, najświet- 
niejszych armii świata — my żołnierze 
nie z powołania, nie kształceni w aka- 
demiach, bez możności przeprowadzenia 
tej nauki, którą przeciążeni są przedsta- 
wiciele miliopowych armii. Kiedy przy- 
pomnę sobie nasz ówczesny stan ducha, 
to obok ideałów politycznych znajdę w 
nim na dnie wściekłą, wewnętrzną ambi- 
cyę. Pomimo, że byliśmy samotni, że 
była nas garstka, okazać chcieliśmy się 
godoymi wielkiej przyszłości źolnierza 
polskiego, chcieliśmy wywołać w duszy 
wielki oddźwięk pancernej przeszłości 
Polski. Ńie mam żalu do nikogo, nawet 
do naszych wewnętrznych zwątpień, da 
tego braku zaufania do nas — laików, 
„cywil-bagaży”, jakimi nas chrzczono, 
Wśród tych, których prawadziłem, by- 
łem najbardziej wiedzącym, co to jest 
wojna, i pamiętam, kiedym ich uczył 
przedzierać się przez ten las sprzeczna» 
ści wiedzy wojennej, potrzebującej tyle 


"nie hańbę, 


techniki, której myśmy w ręku nie mieli, 
jak to była ciężko. Myśmy się porywali 
„z motyką na słońce“, dmuchali przeciw- 
ko wichurze niezaufania, pogardy dla 
tych, co się ważą na takie szalone czy- 
ny, ale jeden jedyny tylko strach nas 
ogarniał, byśmy się nie stali śmiesznymi 
w bistaryi, aby nie przysporzyć narado- 
wi polskiemu jeszcze jednego upokorze- 
nia. Żyła w nas ta wściekła arnbicya: 
bez żadnej pomocy, własnemi siłami wy- 
tworzyć nowe wartości polskie. 

W tych ciasnych granicach, jakie 
nam zakreślono, uczył nas każdy szrap- 
cel, każdy granat, każdy trup kolegów 
naszych i cieszyliśmy się, kiedy oczy 
nieledwie dziecięce naszych żołnierzy 
wżerały się w wypadki wojenne, by wyjść 
z tego upokorzenia i godnie zasłużyć 
na rycerskie. ostrogi. Uczyła nas krew 
naszych chłopców, rośliśmy w każdej 
potrzebie. Jeśli mi wolno użyć symba- 
lu, zwrócę się do Zeromskiego, który 
przedstawił w „Sułkowskim* adjutanta, 
wżerającego się w tajniki Boga Wojny. 
To było nasze zadanie, tem krzepił się 
nasz duch wobec niezaułania ogółu, ja- 
kiem nas upokarzano. Gdy teraz wspo- 
minam ostatnie boje, gdy pomyślę o 
chwilach, kiedy drżą i łamią się dusze, 
gdy wspomnę tych starych wiarusów- 
gołowąsów, jak z zapałem chwytają do 
ręki druha karabin, gdy owych oficerów 
swojch wspomnę, co jak starych nauczy- 
cieli witają szrapnele, to widzę, z czego 
jesteśmy dumni: zginąć możemy, ale 
hańby imieniu naszemu nie przyniesie- 
my. Gdy słyszę szum komplementów, 
gdziekolwiek staję w Polsce, czuję się 
tylko symbołem tego nowego w Polsce 
zjawiska — samodzielnie wytworzonego 
żołnierza. Jeśli czem zasługuję na wasze 
pochwały, to przeświadczeniem, że — 
niech się stanie cp chce, a praca nasza 
lecz chwaię imieniowi poal- 
skiemu przyniesie. 

W tych przełomowych chwilach, 
kiedy państwa rzucają na szalę wszyst- 
ko, co mają, w Polsce trzeba się trzy- 
mać w ściślejszych granicach. Nie wol- 
na było rozwinąć się tak szeroko ı po- 
tężnie, jak tego serce nasze pragnie. Ale 
w tych granicach jest zawsze wielka sa- 
modzielność pracy polskiej na wszelkich 
polach stwarzania wartości polskiej, 
wbrew wszelkim niewolniczym zakusom. 
Wam, panowie, sądzono stwarzać poczu- 
cie, że żołnierz nasz nie jest żołalerzem 
bez ojczyzny —- nie tyłko materyalnej, 
ale i moralnej. Jeśli tu staję między wa- 
mi jaka symbol samodzielnej wojskowej 
pracy polskiej, to życzę, aby wasza, w 
określonych granicach prowadzona pra- 
ca stała się tak samo samodzielną. 
Niech żyje, niech się rozwija 
Naczelny Komitet Narodowy! 


Przeciw konwentyklowi 
w Lozannie. 


W „Kuryerże Polskim" czytamy: 

Jesteśmy proszdni o zamieszczenie 
następującego oświadczenia: 

W ostatnich czasach obiegła prasę 
wiadamość, że w Lozannie odbył się 
zjazd pewnej grupy Polaków, którzy po- 
stanowili „wdrożyć daleka idącą akcyę 
dyplomatyczną w sprawach polskich" i 
główne kierownictwo prac swoich powie- 
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rzyć p. Romanowi Dmowskiemu, przed- 
stawicielowi t. zw. Komitetu Narodowe- 
go Polskiego. Komitet ten, obecnie prze- 
hywający w Petrogradzie, powstał w 
Warszawie w listopadzie 1914 r. wy- 
łącznie z grona osób, które politykę pol- 
ską chciały oprzeć na zwodniczych o- 
bietnicach Rosyi. 

Znając program Komitetu Narodo- 
wego, jak również dotychczasową poli- 
tyczną działalność uczestników zjazdu 
Lozańskiego, my niżej podpisani, aby 
zapobiedz powstawaniu falszywych są- 
dów i wniosków, poczytujemy za swój 
obowiązek obywatelski oświadczyć, w 
imieniu swojem i stojących za nami licz- 
nych zrzeszeń społecznych i organów 
opinii publicznej: 

„że przedstawicielami społeczeństwa 
polskiego nie mogą być ludzie, których 
polityczne wyznanie wiary jest sprzecz- 
ne z bistorycznemi aspiracyarmi narodu, 
oraz którzy utracili teraz łączność z kra- 
jem : zaufanie spałeczeństwa; 

że przeto, ani p. Dmowskiego, ani 
jego mocodawców nie można uznać za 
wyrazicieli.polskiej myśli politycznej, a 
ich dyplomatyczną Swialanckć należy 
uważać, jako podjętą jedynie z ich 
własnej inicyatywy i na ich własne ry- 
zyko*. 

B. Czarkowski, Z. Chmiełewski, G. 
Daniłowski, Al. Dębski, Medard Downa- 


rowicz, Wacław Dunin, Tytus Filipo- 
wicz, S. Garlicki, pa Godlewski J. Jan- 
kowski, Antoni Kaczorowski, Št. A. 


Kempner, Karo! Klimek, Bolesław Lu- 
tomski, Michał Łempicki, Wacław Ły- 
pacewicz, Jan Moczarski, Stanisław O- 
siecki, Franciszek Paschalski, Stanisław 
Patek, Klemens Pawlikowski, R. Radzi- 
wiłłowicz, W. Sieroszewski, Karol Skar- 
bek Wadzinowski, Artur Śliwiński, Sta- 
nisław Śliwiński, Kugenjusz Smiarowski, 
ks. S. Wesołowski. 


Ukraińcy rosyjscy przeciwko 
„oryentacyi austryackiej”, 


W prasie naszej zamieszczono już 
w swoim czasie deklaracyę polityczną 
morałnego wodza Ukrainy rosyjskiej, 
prof. M. Hruszewskiego. Pokazuje się 
obecnie, że ustęp artykułu Hruszewskie- 
go z „Rjeczy*, w którym podnosił on 
zupełnie lojalne stanowisko swoje i 
swoich przyjaciół politycznych wobec 
Rosy:, był podany niedokładnie, Słowa 
prof. Hruszewskiego, wypowiedziane z 
powodu napaści prof. Kułakowskiego na 
Ukraińców jako „austroliiów*, brzmią w 
następujący sposób: 

„Ludziom, którzy jako tako śledzi- 
li moją działalność — pisze prof. Hru- 
szewski — dość dobrze wiadomo, że za- 
równo ja, jak i te prądy ukraińskie w 
Rasyj, z którymi stykałem się, nie po 
dzielały zupełnie tak zwanej „oryentacyi 
austryackiej* | rozwiązanie kwestyi u- 
kraińskiej w Rosyi widziały nie w ja- 
kiemś oderwaniu się ziem ukraińskich, 
lecz w uregulowaniu tej kwestyi drogą 
prawodawczą, wspólnemi siłami postę- 
powego społeczeństwa ukraińskiego i 
wielkorosyjskiego, w ramach państwo- 
wości rosyjskiej, na gruncie rozwoju 
ustroju konstytucyjaego, samorządu kra- 
jowego i samvokreślania narodowego. 
W takim kierunku przeszła cała dzia- 
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ł:lność polityczna moja i innych przed- ! 
stawicieli spoleczeństwa ukraińskiego w 
ciągu ostatnich lat, i to tylko świadczy,, 
jak wierzyliśmy my wszyscy (a i dziś 
wierzymy w dalszym ciągu, nie bacząc 
na wszystko, cośmy przeżyli w tym o- 
statnim roku) w rozwiązanie kwestyi 
ukraińskiej drogą wyżej wskazaną. Od 
oryentacyi austryackiej Ukraińcy odgra- 
niczają się w sposób najbardziej sta- 
nowczy i ja osobiście w artykule p. t. 
„Tragedya sarajewska", pomieszczonym 
w „Literat. — Nauk. Wistnyku", kate- 
gorycznie zaznaczyłem, że oryentacya 
austryacka nie rozwiązuje kwestyi ukra- 
ińskiej, że ten prąd polityczny nie ma 
żadnej władzy nad umysłami społeczeń-- 
stwa ukraińskiego w Rosyi i nie może: 
w żadnym razie liczyć na tego spałeczeń-- 
stwa współczucie”. 


Żyd polski 
o nieuprawnionych opiekunach. 


(Dokończenie). 


Historya układów z Rumunią na: 
kongresie berlińskim uczy, że narzuca-- 
nie obowiązków narodom przez obcych 
dyplomatów Rumunów zraziło, a żydomm 
nie przyniosło żadnych korzyści, owszem 
szkody. A popierali sprawę żydów ta- 
cy ludzie, jak baron Hirsch, Adolf Cre-- 
mieux, Armand Levy itd. Sprawa autos 
nomii w Polsce nabiera odpowiedniego 
światła, gdy się zważy, że promotorami 
jei w Polsce byli Rosyanie. Celem ich 
rozbicie jednolitego charakteru miast: 
polskich, aby umożliwić wstęp elemen- 
tom rosyjskim. Piehwe nie tail się z 
tem wcale. Dlatego w Rosyi popierane 
żydów, pozwalano na szkuły żargonowe 
(chederin), na zgromadzenia żargonowe 
itd. — podczas gdy Polakorn tego same-- 
go zabraniano. 

Stąd nienawiść Polaków do przy- 
hyszów — żydów, która powoli przeno- 
si się na żydów tubylców. 

Równocześnie ze sprawą autonomii 
żydowskiej, powstała nagonka na 
Polaków w prasie świata całego. Źró- 
dłem jej znowu ros, biuro koresponden- 
cyjne w Kopenhadze, Rozszerzało ono naj- 
potworniejsze kłamstwa o Polakach, o 
pogromach, chociaż Polacy nigdy ich na 
ziemiach polskich nie urządzali, a za- 
wsze surowo potępiali w całej prasie. 
Wszystkie oszczerstwa rozszerzała pra- 
sa i żargonowe pisma berlińskie żydaw- 
skie w świecie całym, zwłaszcza w Ame- 
ryce. 

Autor zapowiada wyświetlenie tych 
spraw w osobnej broszurze „Ostjuden 
und Westeuropier. Eine Abrechnung“. 

Depuncyatorem Polaków na wielką 
skalę jest lekarz kasy chorych na przed= 
mieściu Berlina Dr. Witkowsky, który 
piórem szuka zarobku | inny Witkow= 
Sky, obecnie Harden, którzy denuncvują 
Polaków, jako zdrajców Austryi i Nie- 
miec. 

Gdy jednak Niemcy uznali jednali- 
ty charakter Warszawy po jej zdobyciu 
i uszanowali jej polskie Instytucye, wte- 
dy Nachum Goldmann donosi, że żydzi 
to Niemcy, że miasta polskie to miasta 
u narodowości mieszanej, więc obowiąz- 
kiem Niemców zająć się obroną praw 
mniejszości niemieckiej. Na uslugi p. 
d-ra Oppenheimera poszła „Vossische 


Z bojów 6 pułku 
Legionów Polskich. 


Udział w walkach nad Styram. 
ję 


Ofenzywa, którą urządzili Rosyanie 
nad Styrem w drugiej połowie paździer- 
nika, przerwawszy front koło Komaro- 
wa | Nowosiółek, szybko została złama- 
na i odparta w znacznej części dzięki 
dzielności Legionów Polskich, które tę 
część puleskiej kampanii niezawodnie 
do najpiękniejszych zaliczą kart. Pułk 6, 
króry na Pulesiu rozpoczął swą krwa- 
wą, a chlubną rolę, w złamaniu tej ofen- 
zywy wyhitay brał udział, walcząc zwy- 
cięsko pod Jablonką, zdobywając Kukle, 
pod Kopnem dając dowód bohaterskiej 
wytrwałości, przełamując front rosyjski 
potu Kamieniuchą. Po tylu bojowych 
znojach i po znacznych stratach na kil- 
ka dni przeszedł pułk do rezerwy dy- 


wizyi, zmieniając wciąż stanowisko w mia- 
rę postępu operacyi. 

pa Dola 31 października wysłano pułk 
na noc w lesie rewiru Powełka, następ- 
nego dnia zajął stanowiska na wschód 
od Lisowa, a 2 listopada na drodze z 
Wołczecka do Lisowa. 

Dnia 3 listopada już znów wszedł 
pułk w linię, zajmując na wzgórzu Stu- 
dzienne odcinek między 95 austr. pp. a 
1. Brygadą Leg. Pol. Front nasz biegł 
tam bezleśnemi wzgórzami, przed niemi 
ciągnęło się bagno, a dalej koło Pod- 
czerewicz nad samym Styrem na -wyż- 
szych wzgórzach biegła linia okopów ro- 
syjski.h. Bagna pozorną tylko stanowi- 
ły obronę, ponieważ i z dawniejszych 
wałk i z obecnie przeprowadzonych wy- 
wiadów było wiadotmem, że przez bagna 
prowadzą znane Moskałom przejścia, 
które pozwalały im na podchodzenie i 
niepokojenie naszych stanowisk. Żoł- 
nierz musiał więc nieustannie czujną peł- 
nić służbę, zwłaszcza, że z sąsiednimi 
odcinkami utrzymywano łączność tylko 
za pomocą patroli. Sporządzono na 
prędce trochę ziemianek, któreby przed 
dejmującem zimnem dały żołnierzom 
schronienie i w względnem, tylko czasa- 


mi strzelaniną przerywanem, spokoju 
przeszły dwa dni. 

Nagle d. 4/XI Moskale silnie zaata- 
kowal: odcinek 95 pp. i przerwali front, 
skutkiem czego wywiązała się dwudnio- 
wa bitwa, w której pułkowi6 nakazano 
utrzymać i swój odcinek i wypartego z 
pozycyi pułku. Tylko wypróbowanemu 
żołnierzowi można było powierzyć ta- 
kie trudne zadanie, obsada bowiem na 
calym, znacznie zwiększonym, froncie 
pułku bardzo była rzadka, pułk żadnych 
nie posiadał rezerw | sytuacya, aż do 
nadejścia posiłków, wciąż była groźna, 
zwłaszcza, że Moskale mieli silną arty- 
leryę i mogli nasze pozycye skutecznie 
ostrzeliwać. Połowa sił pułku pod ko- 
mendą por. Modelskiego trzymać 
miała dawny odcinek pułku, a druga 
połowa, podzielona na trzy grupy, po 
dwie kompanie, pod komendą chor. 
Ocetkiewicza, por. Gigla i por. 
Mokłowskiego zajęła odcinek na 
lewo, wzmocniany tylko kompanią szta- 
bową Kom. Legionów. Po zajęciu linii, 
co stwierdził adjutant pułku por. Ja- 
kubski, majorN ar wid zdał Komeu- 
dzie Brygady teleloniczrie raport o sy- 
tuacyi i prosił o obsadzenie brodu na 


drodze między Kostiuchnówką a Wołcz= 


kiem, gdyż zachodziła obawa oskrzy- 
dlenia przez Moskali. 
Moskale rozpoczęli silny ogień, 


zwłaszcza na prawe nasze skrzydło, za- 
jęte przez 9. kompanię pod komendą 
chor. Vorbrota. Żołnierz 6 pułku 
mężnie trwał na stanowisku, choć do- 
kuczało zimno i głód, bo dowóz jedze- 
nia możliwy był tylko w nocy. Po po- 
łudniu przyszło małe wzmocnienie ob- 
sady, półbatalion węgierski, który silnie 
ostrzeliwany zajął przerwę między gru- 
pą por. Mokłowskiega a por. Giga. Mo- 
skale skoncentrowali ogień na wzgórze 
koło Bol. Miedwieże, leżące na odcinku 
1. Brygady Leg. Pol., co dostrzegłszy z 
wzgórza za pozycyami, gdzie zajmował 
stanowisko, major Norwid, kazał 2 


karabinom maszynowym i prawemu 
skrzydłu ostrzeliwać lizierę wsi i lasu. 
Moskale też nie zaprzestawali ostrzeli- 


wania zwłaszcza kompanii 9, która w 
ten tylko sposób uchroniła się od znacz- 
nych strat, że wciąż z jednego rowu: 
strzeleckiego przechodziła do drugiego. 
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Ztg.* Goldmann pozyskał „Frankfurter 
Ztg'. Tak poważne dzienniki powtarza- 
ły ich artykuly bez zbadania prawdy, 
bo tu chodziło tylko o Polaków 1 żydów, 
nie o Albańczyków lub Malisorów. 

Na wszystkie oszczerstwa mogą Po- 
lacy odpowiedzieć: 

1) Żydzi mieli w Polsce największe 
swobody z całej Europy; 2) tu druka- 
wano 80% ich książek; 3) tu : witnęła he- 
brajska poezya i literatura; 4) tu rozwi- 
nęło się prawo rabinackie, 5) tu są sta- 
re rody żydowskie; 6) w literaturze pol- 
skiej bogactwo typów żydowskich (syi 
patycznych); 7) w Galicyi biorą udział 
w życiu autonomicznem 

Żydzi żyli przez 800 — 1000 lat w 
zgodzie z Polakami, będą żyć w zgodzie 
nadal, ale inuszą uznawać prawa języ- 
kowe narodu, wśród któregu żyją. 


Wrogowie Polaków stosowali wo- 
bec nich zasadę „divide et impera". Tę 
zasadę stosowano w Rosyi, stosowano 


w Galicyi do r. 1846, gdzie część żydów 
ze Szelą szła na panów. Tę zasadę chce 
obecnie wprowadzić w życie Komitet 
berliński. * 

Politycy powipni zająć odpowiednie 
stanowisko wobec tych podżegań, bo 
skutek może być ten, że stworzy się sil- 
ny blok antyalemiecki w śradkowej Eu- 
ropie z narodów słowiańskich i Wę- 
grów, których złączy bojaźń' przed ger- 
manizacyą, 

5 — 6 milionów żydów pie zdoła 
zgermanizować 80 milionów nie-żydów, 
wśród których żyją, wywolają jednak 
nienawiść, która zmiecie żydów samych. 
Komitet berliński powinien starać się 
o złagodzenie dali żydów w Rosyi, gdzie 
im źle, a nie tam, gdzie żydzi są już 
równouprawnieni, 

Rozum dyktuje, że autonomię %5- 
dowską, czy inae zdubycze dla ży..ów 
w Polsce można tylko za zgodą Pola- 
ków otrzymać, a Komitet berliński — 
przemienił najpierw naradowość żydow- 
ską na niemiecką, żargon na język nie- 
miecki, a żydów na przedmurze geina- 
mizimu. „Cała agitacya ma stale charakter 
denuncyatorski. Ciągle się akcentuje, że 
Polacy są rusofilami, że rząd niemiecki 
nie powinien ufać Polakom, oprzeć się 
może natomiast na Żydach”. Temu 
Oszczerstwu wierzy się mimo, że Polacy 
prócz tego, że walczą w szeregach re- 
gularnych armii, wystawili Legiony prze- 
ciw Rosyi, Se, więc dali, niż który- 
kolwiek naród, Polacy nie byli mgdy 
wrogami żydów ani żargonu, zawsze zaś 
Rusyanie. Teraz mówi ı pisze się tylko 
o prześladowaniach 7e strony Polaków. 
Gdzie szukać powodu? 

Grupa aneksyanistów niemieckich, 
którzy pized wojną dzielili się Austryą, 
nie może się uspokoić, lecz clice obec- 
nie zagarnąć ziemię polską, choćby na- 
spół z Rosyą. Aby swe apetyty uspra- 
wiedliwić, ogłosili żydów za Niemców; 
stworzyli silne mniejszości narodowe 
niemiecko-żydowskie w miastach, któ 
rych trzeba bronić przed zalewem słu- 
wiańskim... 

Tak więc są żydzi raz narzędziem 
rusyfikacyi w rękach Plehwego, to zno- 
wu germanizmu w rękach hakatystów. 
Ale czas już, by skończyć z tą agitacyą 
niepowołanych żywiołów w Polsce. Po- 
lacy i żydzi potrafią bez obcej pomocy 
się pogodzić, a Komitet berliński więcej 
przysłuży się żydom, gdy zacznie zwa!- 
czać rosnący antysemityzm w Niemczech, 
niż gdy ich będzie wygrywał przeciw 
Polakom. 


KRONIKA. 


Z żałobnej karty Legionów. Centralny Urząd 
ewidencyjny Legionów polskich zawiadamia ni- 
niejszem, że Kossowski Artur, legionista 
1 pułku 3 batalionu 3 komp. poległ Śmiercią 
bohaterską pod Anielinem-Laskami dnia 22 paź- 
dziernika 1914 

„Gazecie Wiecz,” zamieszczono ne- 
GERE czterech ułanów Legianowych, pole- 
głych ostatnio w bohaterskiej walce. Zginęli: 

Rejgrowicz Kazimierz, urodzony 
w 1899 r, absolwent szkoly handlowej w Ra- 
domiu. Podczas wybuchu wojny znalazi się 
za kordonem. Do Legionów dotrzeć byla mu 
bardzo trudno. Przesłuchany przez władze ro- 
syjskie, zdołał się wykręcić, przeczekal, aż 
front się cofnie i w jakiejś wiosce za Wie- 
przem przyłączył się do nasiępujących za nie- 
przyjacielem ułanów Legionów; dnia 15 sier- 

nia 1915 r, olrzymuje służbę w 1 plutonie 
I adronpili pułku ulanów. 

Sałaciński A da m, urodził się w Piotr 
kowie 20 marca 1895 r., wstąpił do Legionów 
15 października 1914 r. Do kawałeryi przydzie- 
Jouy został 30 stycznia 1913. Cały czas służył w 
II]. szwadronie jako szeregowiec. 

Kasprzykowski Konrad, urodził 
się w Lubelskiem w 1892 r. Jako słuchacz 
lwowskiej politechniki należał przez trzy lata 


da Drużyn Strzeleckich. Od początku wojny do 
kz ja 1915 r. spełniał ciężkie obowiązki w 


„-AZETA POLSKA" 


slużbie wywiadowczej, Do kawaleryi wstąpił 3 
września 1915 r., jako szeregowiec lIl. xzwa- 
-dronu 1. plutonu. 

Tadeusz Oster Ostrowski, ur się 
w Warszawie w 1895 r. dnia 8 sierpnia. Po 
ukończeniu szkół średnich w kraju, kształciisię 
w Saint-Gallen Należał przez rok da lamtej- 
szego Strzelca. Wstąpił do kawaleryi dnia 20 
października 1914 r. Ranny pod Stołychwą we 
września 1915 r. wrócił ze szpitala jeszcze nie- 
zupełnie wyleczony do szeregu. W listopadzie 
zastał mianowany wachinistezem. 


Agendy urzędowa namiestnika Galicyi 
objal w zastępstwie chorego Eksc jen. 
Cvlarda wiceprezydent Grodzicki. W 
wiedeńskich kałach politycznych 10z-szła 
się pogłosk-, ze jen. Cala:d ma ustąpić. 
Wymieniano nawet przypuszczalnych je 
go zastępców, a to: jen. Rozwadow- 
skiego 1 jen. Praszkiewicza. 

Manifest rosyjskich socyalistów Pi- 
szą z Kopenhagi: Rosyjska socyaina de- 
molkracya rozrzuciła po całej Rosyi ma- 
nifest z oświadczeniem, że rząd celowo 
dąży do sprowadzenia klęsk wojennych, 
gdyż przez to ułatwia przekupstwa, 
oszustwa | rabunek pieniędzy państwo- 
wych. Ale największą zbrodnią caryz- 
mu — głosi tnanitest — jest, że przez 
swą politykę zaborczą pelinąl Rosyę do 
wojny i on też jest głównym winowaj- 
cą wojay Światowej. Rosya bez swych 
pobitych wajsk, bez oficerów, bez twierdz, 
bez armat, bez amunicyi, bez pieniędzy, 
przy zupelnem wyniszczeniu dobrobytu 
krajo, nie jest w stanie pobić wojsk nie- 
mieckich i austryackich, Nie jest także 
w możności prowadzenia wojny tak dłu- 
go, aż Niemcy i Austrya postawią mniej 
twarde warunki pokoju. Kwiat armii ro- 
syjskiej jest albo w niewoli, albo spo- 
czywa na pobojowiskach. Niewątpliwie 
Rosya ma jeszcze wielkie zapasy ludzi, 
ale kłamie ten, kto twierdzi, że z tych 
mas można w 4 tygodniach zrobić uży- 
tecznych żołnierzy. W Europie udałoby 
się ta prędzej, gdyż tam każdy chodził 
do szkoły, ałe nie w Rosyi, gdzie liczba 
analfabetów jest tak wielka, Nie wierz- 
cie także w mobilizacyę rosyjskiego prze- 
mysłu. Mamy za mało uzdolnionych ra- 
botników, aby wyrobić dostateczną ilość 
karabinów maszynowych, armat i amu- 
nicyi. 

Maniiest kończy się słowami: 
żuazya nie uratuje Rosyi. Jedynym jej 
ratunkiem jest rewolucya, 2 ten dzień 
porachunku z caryzmem nie jest już da- 
leki". 

Chociaż rząd poczynił wszystko, co 
możliwe, aby zapobiedz rozszerzaniu te- 
go maniiestu, rozchodzi się on w tysią- 
cach egzemplarzy. 

Niemcy a Moskale. W „Die Post“ 
z 10/3 Ne 129 RSE! Kurlandczyka dra 
K. Stavenhagena p. t. „Der Deutschen- 
hass in Russland“ aet że niena- 
wiść do Niemców nie jest w Rosy! zja- 
wiskiem przemijającem, lecz głęboko 
ugruntowanem w historyi psychologii 
rosyjskiej i że po wojnie jeszcze bar- 
dzie] się spotęguje. Artykuły antyro- 
syjskie, takie, jak powyższy, oraz daw- 
niejszy artykuł prof. Hallera, zasługują 
w piśmie tak zajadle anglo- żerczem, jak 
die „Post", na szczególniejszą uwagę. 

"Siły zbrojna Holandyi. Holandya ma 
6 mil. mieszkańców. Powszechny obo- 
wiązek wojskowy obejmuje mężczyzn 
od 20 do *40 roku życia. Kontyngent 
roczny rekruta wynosi 25,000 ludzi. Po- 
kojowa sila liczebna armu wynosi 35,000 
żołnierzy, na stopie wojennej — wynosi 
95,000 wojsk polowych, 30,000 garnizo- 
nowych, 70,000 obrony krajawej, oraz 
160,000 pospolitaków, razem około 360,000 
ludzi, Skutkiem reform, przeprowa- 
dzonych w czasie obecnej wojny, licze- 
bność armii holenderskiej wzrosła do 
pól miliona żołnierzy. 

Armia kolonialna w czasach poko- 
jowych liczy 35,000 ludzi. Marynarka 
obejmowała 6 okrętów liniowych, 4 pan- 
cerniki wybrzeżne, 6 kanonierek, 4 krą- 
żowniki ochronne, 22 torpedowce, 8 
kontrtorpedowców, 6 lodzi podwadnych 
i pewną liczbę statków specyalnych i 
pomocniczych. 

Święty Synod o ograniczeniach anty- 
polskich. „Kołokoł*, organ Synodu Swię- 
tego, pisze: Autorowie wniosku, doma- 
gającego się zniesienia ograniczeń anty- 
polskich w Rosyi postępowali tak jak 
gdyby sobie życzyli niedojścia do skut- 
ku zbliżenia rosyjsko-polskiego. Każdy 
cyrkularz był dowodem samoobrony ro- 
syjskich interesów państwowych wobec 
przewagi polskiej. Wedle statystyki ra- 
syjskiej żyje na Białej Rusi tylko 4 pre. 
Polaków, wedle statystyki polskiej 104. 
Wobec tej znikającej mniejszości WY: 
ja się ograniczenia absurdem, atoli po 
dokładnem zbadaniu stosunków musi 
się uznać konieczność tych śradków za- 
pabiegawczych. Polacy na Białej Rusi 
stanowią jedyny zamożny i wpływowy 
czynnik, to też gdyby zabiegom ich nie 


Bur- 
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nałożono hamulca, wówczas chlop biało- 
ruski zniklby tak samo z powierzchni 
ziemi, jak to się stalo ze szlachtą. Po- 
lacy aa Białej Rusi udgrywają rolę ba- 
ronów bałtyckich w Kurlandy!. 

Południowi Niemcy o Anglikach W 
„Voss. Zeitung.“ 29/3. Nr. 126. pojawił 
się artykuł uj Kurola Bothmera z Mo- 
nachium p. „Süddeutschland und das 
englische Frledzasziel*. Na wstępie au- 
tor oświadcza, że Anglia jest jedynem 
państwem, które nie posiada celu wo- 
jennego, lecz tylka pokojowy, tym zuś 
jest takie militarne i polityczne oslabie- 
nie Niemiec, iżby z jednej strony nie 
mogły się stuć ośrodkiem krystalisacyj 
nym dla oswobodzenia świata od bry- 
tyjskiej hegemonii, by jednak z drugiej 
mogły się przydać do utrzymania na 
koptyneacie europejskim słynnej „ba- 
lance of power", Dlatego Asquith pro- 
klamował zupełne 1 ostateczne żniszcze- 
nie militarnego panowania Prus, chcąc 
je odłączyć od reszty Niemiec, zwłaszcza 
południowych. Ale to usiłowanie jest 
daremne i rozbije się o niewzruszoną 
epokę niemieckiej jedności narodowej. 
Wlaśnie w południowych Niemczech 
uważa się Anglię za głównego przeci- 
wnika, który podtrzymuje innych, i wi- 
ta się wszelką zapowiedź energicznej 
walki przeciw niej z ogromną rado- 
ścią, 

Prasa niemiecka o Portugalii. Atty- 
kuł w „Vossische Zeitung" p. t, „Das 
Enile ether falschen Neutralitat” oświad- 
cza, że wypowiedzenie wojny republice 
portugalskiej nie było żadną niespo- 
dzianką; owszem, należało się dziwić, że 
wobec ciężkich naruszeń neutralności ze 
strony rządu lizbońskiego, obrażających 
wręcz honor Niemiec, nie nastąpiło już 
wcześniej. 

„Vossische Zeitung“ nie wątpi, że 
odpowiedzialni politycy Rzeszy mają 
subtelne poczucie godności ojczyzny | 
chcą jej bronić jak najskrupulatniej. 
Atoli rozchodzi się o zasady politycz- 
ne. Mianowicie metoda patrzenia przez 
palce na różne wykroczenia przeciw 
neutralności, stosowana w Portugalii I 
gdzieindziej , okazała się całkiem falszy- 
wą i bezowocną. Utrzymanie stosunków 
z państwami, które są w rzeczywistości 
nieprzy|jaciółmi Rzeszy, jest szkodliwem 
lakże ze względu na możliwość infor- 
mowania wrogów przez reprezentacyę 
dyplomatyczną adneśnych państw. P. 
Harms w przeglądzie niedzielnym „Ber- 
liner Tageblattu* zajmując się Poituga- 
lią daje rzut oka na rozwój historyczny 
stosunków lego kraju z Anglią i koń- 
czy uwagą, że pomimo nienawiści, jaką 
obecna wujna pozostawi w sercu nard- 
dów, nie jest kovieczuem, by Europa 


pozostała trwale rozdzielona na dwa 
wrogie obozy, jak obecnie. Po zawar- 
ciu pokoju narody europejskie mogą 


uprzytomnić sobie, że dały się użyć 
za narzędzie egoizmu brytyj- 
skiego i skupić się przeciw niemu, 
zwłaszcza narody śródziemno-. morskie, 
mające naturalne zadanie wyparcia an- 
gielskiego intruza ze swej własnej do- 
meny. Portugalia wówczas może zro- 
zumie swój żywutny interes | łącznie ze 
swyim dawnym przeciwnikiem, Hiszpa- 
nią, weźmie udział w tem dziele eman- 
cypacyi. 

Niemcy o Łotyszach. W „Die Post" 
z 7/3 Ne 122 artykul p. t. „Die lettische 
Kultur“ polemizuje z wywodami nieja- 
kiego p. A. Krauss-Osolina w „Neue 
Zürcher Zeitung", który dla poparcia 
żądań łotyskich malował w możliwie 
czarnych barwach rządy niemieckie w 
krajach nadbałtyckich i gloryfikował Ło- 
tyszów. Oczywiście „Die Post" wynosi 
pod niebiosa zasługi "cywilizacyjne bal- 
tyckich baronów, kulturę łotyską zaś 
nzoaje za płód sztuczny i bez widoków 
rozwoju. Zaznacza, że kwestya, czy 
Łotysze dostaną się pod panowanie nie 
mieckie, zupełnie od ich woli zależeć 
nie będzie. 


Lista jeńców wojennych austro-węgier- 
skich. Z Wiedaia donoszą: Ministerstwo 
wojny wydało właśnie listę strat, obej- 
mującą tych wszystkich jeńców, których 
idertyczności dotąd nie stwierdzono z 
powodu fałszywych dat, zawartych w 
wykazach Czerwonego Krzyża państw 
nieprzyjacielskich. Wielu zatem zaginio- 
nych, © których dotąd nie było żad- 
nych wiadomości, zostało obecnie odszu- 
kanych. 

Ograniczenie produkcyi piwa w Au- 
sud W „Wiener Zeitung" z dnia 31 z. 

. pojawiła się rozporządzenie rządowe 
w sprawie ograniczenia produkcyi piwa. 
Rozporządzenie to podnosi, że zarzą- 
dzenia, wydane dnia 25 listopada 1915 
roku w sprawie ograniczenia produkcyi 
piwa, ohowiązują wszystkie kraje au- 


kwietnia 
r. włącznie, z wyjątkiem 


Strysckie pucząwszy ol boi 
do sierpnia b., 
Galicy! | Bukowiny. W myśl legu roz- 


porządzenia we wszystkich krajach au- 


stwysckich, 4 wyjątkiem Galicyi i Buko- 


winy, Goawulona jest produkcy 
wa w ilości 55 procent normalnej 
dukcyi. 

Poczty polowa, Ruch prywatnych pa- 


pi- 
pres 


kietów do poczte polowych Ne: 25 34 
58 59 67 77 80 90 96 97 107 108 130 
143 154 155 158 J60 201 282 5v4 | 506 


został wstrzymany, 

Tajemniczy portret. Paryska gazeta 
„L'Oeuvre* po kiikutygodniowem zawiesze- 
niu przez cenzurę znowu się ukazała. Ale 
co drugi numer niemal zaczął się w mej 
pojawiać portret nieznanego mężczyzny. 
Portret przedstawia jakiegoś dostojnego pa- 
na z dużemi włosami niby popa rosyjskie- 
go, z czołem pomarszczonem mędrca, w 
okularach i z długą brodą patryarchy. W 
dziurce od tużurka tkwi odznaka wyższega 
stopnia legii honorowej. Załem nie jest ta 
ani reklama, ani portret bohatera rynsztoko- 
wego iomansu, który ma się w pišmie po- 
jawić. Nareszcie publiczność domyśliła się. 
Dowcipny redaktor na miejsce każdego 
skonfiskowanego ustępu wstawiał portret 
radcy państwowego, jeneralnego cenzora 
Republiki francuskiej, 


Wyłgał się dowcipnie. Słynny stary 
aktor niemiecki, dzisiaj już nie żyjący ko- 
mik Beckmann, dał się raz namówić do 
wyszydzenia recenzenta teatralnego Frankla, 
Karykatura była łak podobna, że publicz: 
ność zaczęła wywoływać: „Frankel, Fran- 
kel“. Dziennikarz obraził się i zaskarżył 
aktora. Sąd skazał Beckmana na karę na- 
stępującą: Miał on w mieszkaniu Frankla 
wobec pewnej liczby zaproszonych gości 
przeprosić dziennikarza. O czasie oznacza- 
nym Fränkel czekał w otoczeniu krewnych 
i zaproszanych gości ua aktora. Mija kwan- 
drans jeden i drugi a Beckmana niema, 
Nareszcie otwierają się drzwi, Beckmann 
wsadza głowę do pokoju i zapytuje: „Czy 
tu mieszka pan Maier?" — „O niel“ — od- 
powiedział rrankel — „Maier mieszka tuż 
obok*. — „Ach, w takim razie przepraszam“ 
— rzekł aktor i co prędzej cofnął się, wy- 
pełniwszy zobowiązanie sądowe. Ku roz- 
drażnieniu Frankla obecni wybuchnęli głoś- 
nym śmiechem, 

Wszechwiedzący bajczarz. Gatunek ten 
jest liczny, liczniejszy, niż gwiazdy na nie- 
bie. Zawsze wszystko wie, jest siebie pe- 
wien, zdanie jego jest zawsze prawdziwe i 
jedyne. Z takim pyszałkowatym bajczaczem 
Jechał niedawno, jak pisze holenderki „Nieu- 
ve Courant“ kapitan storpedowanega okrę- 
tu holenderskiego „Tubantia“. Kapitan je- 
chał w ubraniu cywilnem, tak że wszech- 
wiedzący bajczarz nie wiedział nawet, że 
ma do czynienia z oficerem marynarki. Baj- 
czarz twierdził, że „Tubantia* została stor- 
pedowana przez Niemców. Na to pan w 
cywilnem odezwał się, że doląd niewiada 
mo, czyją ofiarą padła „Tubantia“. Wów- 
czas bajczarz zaperzył się i oświadczył, iz 
tylko głupiec może przypuścić, że kto inny 
słorpedował okręt, niż Niemcy. Na to o- 
dezwał się kapitan: „Mój panie, w takim 
tazie jest pan lepiej akty i niż 
my; ja bowiem jestem kapitanem „Tuban- 
tii“, a ten pan naprzeciwko jest pierwszym 
oficerem“. 

Z giełdy. Berlin | kwietnia Obrót co- 
kolwiek słabszy przy spokojnej ocenie. Nie- 
mieckie pozyczki silne. 3%/, konsole nieco wyż- 
sze. Pożyczki avstro-węgierskie i rumuńskie 
lekko zniżone. Rosyjskie i japońskie bez zmiany. 
Noty rublowe nieco bardziej mdłe. ad 
pieniądz 50/, » niżej. Dyskont prywatny 43/40/, 1 
niżej. Noty rublowe 178%, 

Urzędowe notowania dla wypłat telegra- 


licznych: pieniądze listy 
Nowy York Buy 
Holandya . 2 23977, 
Dania, SŚzwecya, Norwegia 1 9 1607; 
Szwajcar ga 107374 
Wiedeń-Budapeszi 69o 
Rumunia 87/5 


Bmgarya Bija 7814 
Warszawa 1 kwietnia. 60/, poż, m. War 
szawy: żądają 102,9 płacą 101m. 4'/0/, poż. m. 
Warzawy 85s Shy, 57% listy zastawne Warsz 
Tow. Kred. 9392, (zamknięta 92s 4), sca 
Jisty zast. Tow. Kred. Warsz. nienotowane, 4/4)" 
listy zast, Tow. Kr. Ziem. 97,,—96,,, (zamknięto 
9700), Yo listy zast Tow. Kred. Ziem nienntowane. 


Z Będzina. 
Drobiazgi. Komendant miejscowy, przy uli- 
cy Sączewskiej, w gmachu Banku Handlowego" 
wydaje przepustki, codziennie od gudziny R-eq 
da I2-ej w poludnie i od 3-ej do 6-ej wieczo= 
rem. —W ubieglą sobotę, w sali „Iuzionu“ ze- 
spół aktorów sosnowieckich, pod dyrekcyą p. 


„A, Zarębskiej, odegrał z wielkiem powadze- 


niem obraz dramatyczny w 2-ch odsłonach, pod 
tylulem „Hanusia Krożańska« — Posterunek po- 
licyjny na Małobądzu zatrzymał złodzieja, któ- 
ry że swym nieletnim synein niósł w workach 
skradzione szczotki. Złodziej zbiegł, pozosta- 
wiając łup i syna, który wyjaśnił, że szczotki 
pochodzą z kradzieży na Gzichowie, gdzie kil- 
ka worków jest jeszcze zakopanych. Worki 
odkopano i zwrócona właścicielowi —Z miesz- 
kania p. Z. przy ulicy Sieleckiej Nr. | skra- 
dziono garderobę dainskę, zlotą bransoletkę i 
kilka monet srebrnych. Wartaść skradzionych 
przedmiotów wynosi około 90 rubli 


Z Sosnowca. 

Z cechów rzemieślniczych. Wobec żądania 
przez terminatarów, którzy ukończyli praktykę, 
świadectw cechowych, niektóre cechy wystą- 
piły da władz o pozwolenie zwołania sesyi, Na 
sesyach tych byłyby również rozpoznawane 
sprawy udzielania zapomóg pozostającym bez 
pracy rzemieślnikom i ich rodzinom. 

W sprawie patentów. Niektórzy właściciele 
stlepów kolonialnych wnieśli w swoim czasie 
prośby o wydanie im pozwoleń na sprzedaż 
wyrobów tytuniowych, Wezwani obecnie do 
wykupienia odpowiednich patentów, tłumaczą 
się, że już się rozmyślili i nie będą prowadzić 
handlu wyrobami tytuniowymi. Władze jednak 
wyjaśniły, że zrzeczeń takich uwzględnić nie 
można, gdyż uzyskane raz pozwolenie, a nie 
wykupione w swoim czasie, narazí interesan- 
tów na kary pieniężne. 

Kontrola mleka. Zaprowadzona została w 
tych dniach stała kontrola mleka, sprzedawa- 
nego na ulicach, targach i w sklepach spożyw- 
ezych, Stwierdzono, że pomimo agromnej dro- 
żyzny mleka, niektórzy mleczarze dolewają do 
niego rzy czwarte wody. Za fałszowanie to 
kilku sprzedawców pociągnięto do odpowie- 
dzialności sądowej. 

Marki miejskie. Skasowane 24 marca r. b. 
marki pocztowe miejskie cieszą się wielkim 
popytem wśród zbieraczy marex. Pomimo pro- 

onowanych wysokich cen, nabyć je obecnie 
est bardzo trudno, wskutek tego, że mialy one 
olbrzymi pokup w ciągu krótkiego swego iatnie- 
nia i większa ich ilość została wywieziona za- 
granicę. Dla zaopatrzenia się w nie specyalnie 
przyjeżdżają do Sosnowca amatorzy z inoych 
okolic, oliarowując posiadaczom wysokie ceny. 

Park sielecki Młodzież tutejsza z braku 
innych rozrywek zaczęła uczęszczać na prz 
chadzki do parku sieleckiego. Zarząd Towar: 
stwa „Hr. Renad“, za przykladem lat ubie- 
głych, sprzedaje bilety we'ścia do parku po 50 
kop. ża cały sezon, przeznaczając zebrany fun- 
dusz na kuchnie dla głodnych. 

0 kartofle. Od kilku już dni w Sosnowcu 
odczuwać się daje dotkliwie wielki brak kar- 
tolli, Sklepy z kartoflami przez cały dzień oble- 
gane są przez mieszkańców, czekających całe- 
mi godzinami na kupno, chociażby pude. W 
celu zaradzenia temu i wogóle w interesie 
mieszkańców, Komitet żywnościowy winien 
sprowadzać wagonami kartofle do Sos- 
rns 

Z poczty miejskiej. Magistrat miasia Sos- 
nowca zawiadamia, że używanie nadal marek 
pocztowych miejskich dozwolone jest w obrębie 
miejskim, tak na listy, jak i na karty pocz- 
towe, wysyłane przez pocztę państwową. 
Na listy, które adresowane są po za obręb mia- 
Sta, marki należy naklejać na stronie, którą się 
zakleja. Karty pocztowe miejskie mogą być 
używane li tylko w obrębie miasta. Skrzynki 
będą addaue do użytku i regularnie 
Marki i miejskie karty pocztowe 


stale 


wych sklepach Komitetu żywnościowego, wy- 
dany został nowy cennik, który opiewa: 


Mięso wołowe na rosól 60 kop. fun, na 
pieczeń 65 kop, masło duńskie funt 2 ruble, 
mąka żytnia 14 kop. pszenna 15 kop. funt, ka- 
sza jaglana 25 kop., jęczmienna 27 kap. i gry- 
sik (manna) 29 kop., chleb czarny 36 kop. za 
kochenek 3:/, funtowy, pszenny 46 kop, cukier 
kostka 26 kop., faryna 44 kop. funt, mydło ka- 
wałek 40 kop, węgiel kamienny 25 kop. pud, 


bez dostawy 
z Niemiee. 
Na Komitet żywnościowy w Niemcach 
skarżą się w liście do nas tamtejsi oby- 
watele, Komitet robił operacye na kur- 


sie koron, przyjmując je pa 40 kap., 
obecnie skupuje towary, będące już na 
miejscu, do swego składu, 7 podwyżką 


cen od 30% do 40%. Przez 20 miesięcy 
nie czuł się w obowiazku do z'ożenia 
sprawozdania. Czyżby po rozwiązaniu 
Kom. Obyw. w dniu 1 lutego 1915 r. 
sklep Kom, Obyw. przeszedł na wł:s- 
ność prywatną? 

Ze Strzemieszyc. 


Koncert na Legonistów W dniu 8 
b. m. o godz. 7 wiecz. staraniem naszem 
urządzony zostanie koncert, na który 
złoży się łaskawy występ pp. Nowako- 
wej — fortepian, p. Nuwaka — skrzyp 
ce, p. Zopotha — śpiew, p. Kolbuszow- 
skiego — akompaniament, p. Ruszkow- 
skiegu — deklamicya. 

Dochód z koncertu przeznaczony 
zostanie na święcone dla naszych dziel- 
nych bojowników Ojczyzny. Ufamy więc, 
Że cel nasz znajdzie oddźwięk w sercach 
ich ojców, matek, sióstr i braci i że ofia- 
rą swą pozwolą nam przesłać dowód 
pamięci, oraz wdzięczności za ich po- 
Święcenia i ofiary Zarząd Ligi K. 

Z Radomia. 

Obwieszczenie. Na murach miasta pojawiła 
się następujące obwieszczenie tutejszej c. | k. 
Komendy obwodowej; Za udział w karygod- 
nych gwaltach i ekscesach, jakie z powodu u- 
rząlzonego w tutejszym okręgu spisu ludności 
męskiej do oddziałów robotniczych miały miej- 
sce w grudniu 1915 i styczniu 1916 r. w miej 
scowościach: Goryń, Piastów, Domaniów, Góźdź, 
Odechowiec, Klonów, Kuczki il.d. zastały wy- 
rokami Sądu wojskowego c. i k. Komendy ob- 
wodowej w Radomiu, zapadłymi w dniach 20, 
21, 22 i 23 marca 1916 r. poniżej wymienione 
osoby zasadzone prawomocnie na następujące 
kary więzienia lub aresztu: Andola Franciszka 
4 mies, Bieńkowski Wincenty 1 mies., Cieślak 
Antoni 3 tyg., Cieślak Antonina 5 mies., Drabik 
Ludwika i mies, Faryna Franciszek 4 tyg., F 


-GAZETA POLSKA* 


ołek Helena 4 mies., Fiolsk Antoni i tyg, Gos 
Katarzyna 3 tyg, Hebdowski Andrzej 4 tyg., 
Handelmann Jankiel 4 mies., Kuraś Franciszek 
1 mies, Krawczyk Józefa 1 mies., Kozłowski 
Jen | rak, Korcz Franciszka 8 mies, Korcz Sta- 
nisław 2 mies, Marszałek Stan. 3 tyg, Molen- 
darski Mateusz 4 tyg. Motyl Franciszek 7 dni, 
Mucha Fran. 1 rok, Marchewka Józef 4 mies., 
Mucha Wawrzyniec 2 łata, Marchewka Zofia 10 
dni, Qciesa Katarzyna 2 mies, Swiątek Roch 4 
m., Słarzydska Agnieszka 4 m, Stachura Jan 14 
dni i Wikaliński Antoni 1 m 
Z Krakowa. 

Odznaczenie w policyi krakowskiej. 
Dyrektor policyi w Krakowie dr. Józef 
Broszkiewicz i nadkomisarz policy! 
Rudo'f Krupiński, otrzymali krzyż 
kawalerski orderu ces. Franciszka Józe- 
fa na wstędze medalu waleczności za 
znakomitą służbę. 

Z Warszawy. 

Zawieszenie poczty miejskiej w War- 
szawia. Dzienniki warszawskie donoszą, 
że władze niemieckie zawiesiły pocztę 
miejscową w Warszowie i zakazały uży- 
wania marek, będących dotychczas w 
użyciu, natomiast zaprowadziły nowe, 
własne markl. 


Memoryał w sprawie odbudowy wal 
1 opieki nad zabytkami budownictwa. (BPP). 
Rada Główna Opiekuńcza wysłała do 
naczelnika administracyi przy Generał- 
Gubernatorstwie warszawsk. następujący 
memarvał: 

„Fala wojenna, jaka w latach 1914 
i 1915 przeszła przez ziemie polskie, 
będące jużto pośrednim, już bezpośred- 
nim terenem walk, pociągnęła za sobą 
rulnę setek tysięcy siedzib ludzkich. 
Z ogólnej ilości budowli (8600 tysięcy) 
według obliczeń przybliżonych prawie 
12% już nie istnieje zupełnie, 254 jest nie 
do użytku, a prócz tego znaczny procent 
wymaga gruntownej naprawy. Cała ta 
ruina powstała albo skutkiem walk ar- 
tyleryjskich, albo wypadkowych poża- 
rów w związku z działaniami wojennemi 
albo skutkiem burzenia, wywołanego ko- 
niecznością strategiczną lub z innych 
przyczyn. 

Straty te wynoszą sumy olbrzymie, 
Jeśli bowiem wziąć pod uwagę, że war- 
tość ogólna budowli ubezpieczonych od 
ognia wynosiła w Królestwie Polskiem 
1,120,000,000 rb., otrzymamy cyfry bardza 
poważne, które jednak ściśle ustalić bę- 
dzie można dopiero wtedy, gdy podej- 
mowane obecnie prace szacowania strat 
i szkód wojennych zostaną ukończone. 
Tymczasem jednak ludność, skutkiem 
kataklizmu dziejowego, pozbawiona da- 
chu nad głową, wszędzi= tam, gdzie się 
osiedziała na swych miejscach, odrucho- 
wo dąży do odbudowania zniszczonych 
siedzib. Szczególniej miasta i miasteczka, 
które stosunkowo ucierpiały najwięcej, 
jak również większa własność ziemska, 
c ile mają po temu możność materyalną 
biorą się da adbudowy. Niemniej i lud- 
ność wiejska, o ile tylko zdobywanie 
materyału budulcowego nie przedstawia 
nieprzezwyciężonych Irudności, również 
skwapliwie stara się odbudować. W tym 
momencie grozi poważne niebezpieczeń- 
stwo, że straty zwiększą się snacznie, 
gdy sprawa odbndowy starych siedzib, 
podjęta odruchowa, nie będzie się od- 
bywać według pewnych norm i zasad, 
a przynajmniej bez stosownych, a łatwa 
dla ludności dostępnych wskazań iacho- 
wych. Kraj nasz bowiem z najrozmalt- 
szych powodów, przedewszystkiem zaś 
dla braku odpowiednich ustaw budowla- 
nych był pod względem budowlanym 
zawsze upośledzony, większość miast i 
miasteczek urągała elementarnym zasa- 
dam bygieny, bezpieczeństwa ogniowe- 
go i technicznego, że nie wspomnimy 
już o fatalnych stosunkach wiejskich, po- 
ciągających za sobą wielkie niedomaga 
nia ekonomiczne, Gdyby więc nasz krej 
miał się odbudować, jak byl pobudo- 
waay i gdyby skutkiem utrudnionych 
warunków ta odbudowa stanęła na niż- 
szym jeszcze stopniu, niż to miało miej- 
sce przed wojną — byłoby to prawdzi- 
wą klęską. 

Pragnąc choć w drobnej części za- 
radzić złemu, dwie instytucye, powalane 
do tego z tytułn swej działalności, mia- 
nawic.e Koło arcbłtektów i Towarzys- 
two opieki nad zabytkami przeszłości, 
zwróciły się do Rady Głównej Opiekuń- 
czej, proponując utworzenie pod jej egl- 
dą wydziału buduwlanego, który, dzia- 
łając za pośrednictwem Biur porad bu- 


"dowlanych przy Radach powiatowych i 


miejscowych, miałby następujące zadania: 
1) opracowanie projektów ustaw budo- 
wlanych. 2) Opiniowanie o przedstawio- 
nych przez biura prowincyonalae projek- 
tach i zmianach regulacyjnych. 3) Pro- 
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jektowanie nawo-powstających budowli 
publicznych. 4) Rekonstrukcya i czuwa- 
nie nad zabytkami. 

Z Grodna. 


Gradzieńskie Towarz. gospodarcza od- 
było 15 marca zgromadzenie członków. 
Na wniosek przewodniczącego ks. Sa- 
piehy zbiegłych członków Zarządu wy- 
kreślono z Zarządu i dokonano wyboru 
uzupełniającego. Dyrektor syndykatu 
Lodt informował, że obrót towarów, wy- 
noszący 700,000 rub. w r. 1913, w r. 1915 
wynosił 130,000 rub. Syndykat posiada 
jeszcze towary, głównie w maszynach 
gospodarczych wartości około 234,000 
rub. Nad dostarczeniem nasienia wywią- 
zała się dłuższa dyskusya. Syndykat po- 
siada już większą ilość nasienia pod je- 
rzyny. 


Na marginesie wojny. 


Dąbrowa 4 kw €tnia. 


(mj). Sytuacya na frontach bojo- 
wych nie uległa zmianie. Najbliższe dni 
przyniosą jednak prawdopodobnie prze- 
miany przynajmniej lokalne, 

Niemcy wgrvzają się pod Verdun, 
a biuletyn ich z 3 b. m. donosi o waż- 
nych walkach pozycyjnych na poludnie 
i południowy zachód nil Douaumont. 
Moskale po kilkodnioawym wypoczynku 
rozpoczęli kanonadę prawie na wszyst- 
kich częściach frontu północno-wscho- 
dniega przy armii południa wej. 

Zeppeliny zrobiły w k=ietniu już 
trzecią pustoszącą wycieczkę na wscha- 
dnie wybrzeża Anglii, gdzie pracowały 
z bardzo dobrym skutkiem. 

Czarnogórcy pogodzili się z losem 
i czują się zadawoleni. Dowodzi tego 
pobyt austryackiego ministra wojny 
Krobatina w Cetynii, którego przyjmo- 
wano tam uroczyście, a metropolita czar- 
nogórski Mitrofan imieniem własnem, 
imieniem duchowieństwa i ludu czarno- 
górskiego prosił go w mowie pawital- 
nej o złożenie u stóp tronu wyrazów 
wdzięczności ludu czarnogórskiego za 
pomoc i opiekę, z jaką wojskowy za- 
rząd austro-węgierski ludność miejscową 
otacza. 


Telegramy „Gazety Polskiej“. 


Biuletyn rasyjski. 


31 marca. W odcinku  Jakobstadt 
zaatakował nieprzyjaciel Roże, ale zo- 
stał odparty. Na północ od Dynaburga 
pod Illuksztą walki artylery: | na bom- 
by. Na zachód od jez. Narocz zaatako- 
wał nieprzyjaciel dlugi kawałek lasu na 


południe od wsi Makrzyce, ale został 
odparty. Na poludnie od Krewa trwa 
walka o lejek, powstały przed kilku 
dniami przez podminowanie, Lotnicy 


nieprzyjacielscy obrzucali bombam! dwor- 
ce kolejowe w Pogorzelcach, Stełbcach. 
Antonówce, Łunińcu ! pas” Siniawki, 
Na zachód od Czartoryska ochotnicy 
nasi zniszczyli addział nieprzylacielski, 
Nad góruą i średnią Strypą odparliśmy 
znaczne siły nieprzyjacielskie. usiłujące 
podejść ku naszym rowom. Zaczynają 
ce się powodzie wiosenne wstrzymują 
tu w coraz większej ilości o lcinków o- 


hustronne poruszenia. 
przyznaje, że zużywamy 
niebywałe ilości amunicyi, 
żołnierze mimo niesłychanej 
terenu palą się do walki. 


Nowa Służba jen. Iwanowa. 

PETERSBURG, 2 kwietnia, Jen, Iwa- 
now został mianowany członkiem Rady 
Państwa i przydzielony da osoby cara. — 
Car wrócił do Carskiego Siola, 


Biuletyn francuski. 

PARYŻ, 2 kwietnia, 3 g. popol. Na 
zachód od Mozy dość żywe ostrzeliwanie 
naszych pozycyi w lesie Avocourt bez przed- 
sięwzięć piechoty. Na wschód od Mozy 
noc była spokojna. Nieprzyjaciel nie podej- 
mował żadnej nowej próby w okolicy Dot- 
aumont i Vaux. W Woevre słaba działal- 
ność artyleryi. 

11 g. popol. Na zachód od Mozy 
Niemcy skierowali kilka siłnych ataków na 
główny fort (reduit) Avocourt. Wszystkie 
szturmy odparte naszym ogniem odcinają- 
cym i karabinów maszynowych. Na wschód 
od Mozy przez cały dzień walka” była bar- 
dzo żywa w okolicy Douaumont i Vaux. 
Po bardzo gwałtownem ostrzeliwaniu gra- 
natami ciężkiego kalibru _ przedsięwzięji 
Niemcy 4 równoczesne ataki siłami z górą 
ł dvwizyi na nasze pozycye między Dou- 
aumont i Vaux, Niemcy wtargnęli w zalesienie 
La Gaillette. Nasze kontrataki odrzuciły ich 
z części lasu. Nasza linia biegnie wzdłuż 
wsi, której ostatnie domy  zniszczyliśmy. 
W Woevre przerywana czynność artyleryi, 


Anglia bai się Irlandyi. 
HAGA 3 kwietnia. „Nieuwe Cou- 
rani" dowiaduje się, ze jeneralny pocz- 
mistrz brytyjski polecił pakiety z hronią 
do Irlandvi i inane podejrzane o takąż 
zawartość zatrzymywać I addawać wła- 
dzom wojskowym. 


Grecya a Entente. 

LONDYN 1 kwietnia. „Times“ do- 
nosi z Aten: Rząd grecki odpowiedział 
na notę aliansu ca do północnega Epiru 
i zaprotestował przeciw uwięzieniu Niem- 
ców i Austryaków na Karfn, 

„Temps” i „Journal des Debats“ 
protestują energicznie przeciw zaareszto- 
waniu w Atenach odźwiernego w biu- 
rze francuskiego attache wojskowegu. 
Pochodzi on z Cypru : dlatego posel- 
stwo angielskie uważa go za poddanego 
angielskiego. 


Strejki w Anglii. 

LONDYN 2 kwietnia. Okoto 10,000 
robotników okręgu Clyde świętowała 
wczoraj, aby wziąć udział w demon- 
stracyj masowej. Uchwalono protest 
przeciw rządowi, który nie chce pod- 
wyższyć zarobków. W Liverpool 4,000 
robotników portowych wrócła do robo- 
ty, gdy im podniesiono zapłatę, 


Capus o Haasem. 

BERNO 3 kwietnia. W „Figaro“ 
Capus omawia, jak francuscy socyaliści 
przylęłi rozdział w niemieckiej socyal- 
nej demokracyi, co uważają za zapo- 
wiedź wielkich zdarzeń, „Dla nas—pi- 
sze Capus— wszystkie mosty z Niemca- 
m! są zerwane, dopóki wrogom naszym 
nie podyktujemy twardych warunków 
pokoju. Dlatego rozdział ten jest dla 
nas bez znaczenia, Pokój, jaki chcą zro- 
Iré Haase i Liebknecht, ażeby nie było 
zwycięzców ani zwyciężonych, bvłby dla 
nas nieuleczalną klęską. Każde porozu- 
mienie z nimi byloby zbrodnią tak sa 
mu, iak każdy bezpośredni układ z wro- 
giem“. 


Nieprzyjaciel 
na wschodzie 
Nasi młodzi 

trudności 


Bank Przemysłowy 


dla Król 
stwem Krakawskiem 


twa Galicyi i Lodaomeryi z Wielkiem Księ- 
we Lwowie, filie w Krakowie i Drohobyczu. 


Ekspozytury, we Wiedniu (czasowo) i Borysławiu. 
Uskutecznia wszelkie tranzakcye bankowe, a w szczególności przyjmuje: 
Wkładki na książeczki wkładkowe (podatek rentowy 


opłaca Bank z własnych funduszów). 
Otwiera rachunki bieżące 
dziennem, wypłacając nawet większe kwoty bez wypowiedzenia. 


za korzystnem oprocentowaniem 
Zielone 


czeki pocztowej kasy oszczędności dla uskutecznienia wpłał w każdej miej- 


scowości przesyła Bank na żądanie. 


Kupuje i sprzedaje papiery wartościowe, waluty, dewi- 


zy, załatwia inkaso weksli i czeków, 


uskutecznia przekazy i akredyty- 


wy. Przyjmuje papiery wartościowe do depozytu. Za przechowanie i 


zarząd papierów warłościowych 
liczy żadnych należytosci. 8 
Wynajmuje skrytki 


depozytowe w 


zakupionych w Banku Przemysłowym nie 


pancernym 


skarbcu w podziemiach budynku Bankowego. 
Udziela wszelkich wyjaśnień odnośnie do lokaty kapiłałów i prze- 


prawadzania transakcyi Bankowych. ; 
Dział towarowy poleca cement z krajowej fabryki: 


T. A. fabr. cementu w Sierszy. 


Drukarnia J. Lewicki i E. Mirek w Dąbrowi 
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